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i ZLAKIEM a '~ \ 

I "SONETÓ W KR YMSKICH" 
~1I1ł1l1l1l1ll11l11l1l1l1ll. 

.. ,POCIĄG nasz mknie wciąż 
nnprzód, Już dawno znikły 
sprzed oczu wieże prastareg J 

Wilna, ojczyste pola i lasy. Z 
okien wagonu oglądam bez­
Jq'esne żyzne stepy Ukrainy, 
Falują łany żbóż, warkoczą 
tl'a,ktory, kombajny, Mijamy 
~ida I osady robotnicze. Dy­
mią kominy fabryk. Zapad" 
zmierzch, spoglądam w szero­
ką d2l i przychodzą mi na 
myśl strofy : 
"Wpłynąłem na suchego prze 

stwór oceanu, 
Wóz nurza sie w zieloność i 

jak łódka brodzi, 
Sród fali łąk szumiących, 

I. TOMASZAJTIS dził wśród ruin I właśnie tu 
powstał sonet "Ruiny Zamku 
w Bałakławie". 

mi radziecklej .• Są tu niezmie 
rzone stepy, miczurinowskie 
s~dy, majestatyczne góry, lago 
dne południowe morze, lIcroe 
uzdrowiska w malowniczych 
miejscowościach owiane rześ-

TAM, GDZIE UKRYWAŁ SIĘ W OPIEWANEJ AŁUSZCIE 
PRZED BURZĄ STATEK O­

DYSEUSZA 

Z a Klasztorem ~eorgljew-
skim zóczvntl Się pasmC' 

kim przeźroczystym powie- czerwonych skał. Zegiując 
trzem, W Paryżu Mickiewicz wzdłuż nich dociEramy do Z:1 
często wspominał o Krymie, o loki Bal2kławskiej. nad którą 
jego pięknie. widnieją ruiny zamku o tej ~ sa 

... "Kroczyłem po chmurach mej nazwie. Zamek ten został 
na Czatyrdahu - pisał w l!ś- r.budowany w połowie VII wie 
de do J. Lelewela Mickiewicz ku przed naszą erą Plzez Gre 

J. esteśmy w Aluszcle - wl'!l 
klm miejscu uzdrowisko­

wym. Tu również bawił Mlckie 
wicz I nazwał Ałusztę jedną z 
najpięknio,iszych miejscowości 
Krymu. Poświęcił on jej dwa 
sonety "Ałuszta" w dzień" ; 
"Ałuszta w nocy", Ałuszta 
jak i cała na<lmorska strefa 
wybrzeża południowego tonie 
w zieleni wYsmukłych cypry­
sów I laurów. 

U STOP AJUDAHU 

A. Mickiewicz 
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Każdy, kto był na Krymla 
musiał widzieć szczyty Aj 

Petrl, Czatyrdahu, Ajudęh. 

Oczom naszym ukazują się one 
w całej swej okazałoścI. Ska­
liste i urwiste ich zbocza toną 
w zielenI. Szczególnie malow­
nicza jest "Dolina, Widm" oraz 
ostry pik Aj Petrl,'· opisane w 
.,Sonetach Kryinsklch". 

1829§ Litografia moskiewska wg portl'etu W. Wańkowicza z T. 
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Na szczycie Ajudahu zacho­
wały się ruiny twierdzy ge­
nueskiej. Od ruin prowadzi w 
dół waska ścieżka, Po niej lu­
bił przechadzać si ę Adam Mic­
kiewicz i często do późnej no­
cy przesiadywał u stóp góry 
Elucha.ląc szumu morza l tajem 
niczych dźwięków dochodzą­

cych z gór. 

W BACHCZYSARAJU 

fan Gr;ygiel 

Monjus~~e 

WI::'kniarka takt oddając roztańczonym szpulom 

miękko niby z jedwabiu wiła Twą piosenkę, 

Szum krosien, śpiew dziewczyny jak watą otulił 

i często rytmem tylko drżały zwinnI' ręce. 

W twojej "Prząśniczce" nić snuł klekot kołowrotka -

Tu mkną strumienie włókien po tysiącach wrzecion, 

Lecz jak tęcza nas łączy . stara, prosta zwrotka 

I ton, co czystym dźwiękiem lat granice przeciął 

Ajudah, Ilustracja do "Sonetów Krymskich" E. Gorazdowsk!€(Jo (drzeworyt) 

Prastare miasto. dawna st<l­
lica Glrejów, chanów krym 

skich, Błądząc wśród ruin i 
mogił docieramy do fontanny, 
którą opiewali w swych wier 
szach Puszkin i Mickiewicz. O "nocnej rosie" śpiewał brygadzista POM-u 

wiodąc bruzd pięciolinie za pługiem o świcie. 

Dzwonił toporem cieśla w żywiczny strop domu, 

~h';istał z góry o jodłac]1 szumiących na szczycie. 

. 

śród kwi;Jtów powodzi, 
Omijam koralowe ostrowy 

burzanu", 
Jest to fragment z sonetu 

·,;Stepy Ak~l'mańskie", przez 
poetę napisany w drodze na 
wy,Elnanie, 

Wspomnienia o Adamie Mic-
kiewiczu towarzyszą nam 
przu całą drogę do Odessy. 

tu MIESZKAŁ MICKIEWICZ 

J esteśmy na jednei z najpię 
kniei szych ulic Odessy -

Derybasowskiej , tonącej w g~ 
stej zieleni akacji i klonów. 
Niegdyś przechrclzal się tu 
Adam M ickiewicz, Po obu 
stronach ulicy wznoszą się plę 
kne wielopiętrowe gmachy 

. ora.z liczne budynki zabytko­
we, Uwagę naszą zwraca duży 
~ri1ach. Jest to słynne Liceum 
Richelieu. Mieszkał tu podczas 
zeslan!a Adam Mk:kiewic3. 
Gmach liceum ułeg! licznym 
przeróbkom, lECZ pc dwórze 
zachowało swój pierwotny wy 
gląd; 

Przybywszy dl) Odessy - pi­
sze w swych pamJętn ik ach 
przyjaciel pcety Jeżewski­
Adam już pierwszego wieczoru 
udał sie na zwiedzenie m iasta, 

Na razie nastrój poety by ł 
pogodny, lecz trwało to niedb 
go, Wkrótce ogarnął go smu­
tek. Obcując przeważnie z 
przedstawicielami polskiej ary 
s(~kracii. ;Joe ta doznawał uczu 
cia niesmaku. 

. Dręczyło go uczucie obccści. 
tQskn-ota 7.a o.iczyzną. zcs mucal 
up2d€k powstania I;stopadn­
\Vego, dawały się we znaki kło 
poty materialne, Mickiewicz 
opuścił Odessę udając się n" 
Krym. 

- spałem na dywanach I w ga 
ju laurowym, grałem w sza­
chy z klucznikiem nieboszczy­
ka chana". 
Pięlrno przyrody krymskiej 

odtwo'rzone w sonetach wiel­
kiego poety. niesposób jest 
oddać słowami turysty. 

K !edy w innych krajach li-
teraci śpiewają dla ludu, 

to na południu Dunaju lud 
5piewa dla literatów" - mówil 
Ariam Mickiewicz w wykła­
dach paryskich pcświęconych 
literaturze krajów południowJ 
-~Iowjańskich . Mówił tak prze 
szło sto lat temu. a i dziś moi 
na by nie hez racji powtórzyć 
te słowa, dodając jedna'k, że i 
litereci jugosłowi·ańscy mają 
si~ obecnie czym poszczycić: 
śpi ewają i piszą znacznie wię­
cej i znacznie lepiej niż przed 
wojną - i to właśnie dla lu­
du. 

POZibywszy sit: kajdan ora:!: 
przeszkód natury społeczno­
politycroej i narodowościowej, 
litera,tura jugoslowiańska csią 
gnęła w pierwszym dziesięcio­
leciu republiki ludowej nieby­
wcle dotąd rezultaty pod wzgłę 
dem ilościowym, a także jakoś 
c'owym, 

W cluesie tym. w nowych 
v:arunkach pelnej wolncści 
n::.rodziła się naj młodsza bodaj 
z literatur świata - literatura 
macedońska , Powstała pierw­
~z a gr;:matyka macedońska, 

Z POKŁADU SPALINOWCA pierwsza pisownia, p ierwszy 
uniwersytet i szkoły wszyst-

.. ,NASZ spalinowiec opuści! kich szczebli z macedońskim 
Zatckę Odeską wczesnym ran .: ęzykiem wYkł2dowym. Dla li­
kiem, Wypływamy na otwarte t~ratów macedońs'kich. stawia 
morze, Dokola przestwór wód , ją cych pierwsze kroki. wzorem 
Wkrótce ukazuje s i ę na hory- hvła literatura ludowa, jej ję­
zoncie wąski pas ziemi. To zyk, sposób obrazowania! me 
Przylądek TachankuckL Przy- t"fory. a nierzadko i ulubione 
chodzi mi na myśl. że włdnie tematy. Dz·iś jest to literatura 
na szczycie Tachanku lu siady- o własnym wyrazie i dużych­
wal ongiś Adam M'ckiewicz ambicjach, dorównująca w 
podziwiając morze. i że tu pEwnych rodzajach literackich 
właśnie zrodziły się sonety ,.Ci pczcstałym literaturom naro­
sza morska". "Na wyżyn i e Ta- dów Jugosławii, takic;:h jak 
cnankut". Tu oceta znalazł od serbska . chorwacka, czy sło­
p{'Iwiedź na l iczne nurtujące weńska, Wszystkie te litera­
go pytania, tury narodowe wlaże w litera-
Lądujemy na Krymie - per I turę ~u~osłowiańską 1;>liskie po 

lt · Ukraińsk i ej SRR. w krajU krewlenstwo - wspolne losy, 
wielokrotnie cpiew;mym przez I ~ .. !spÓlne p~ob~emy budowy 50<: 
Puszkina i Mickiewicza. Jest: ;J!lstycmeJ oJCZYzny I życia co 
to naj wspanialszy zakątek zle dziennego. 

k('w, wYchodźców z Miletu, Le Na każdym kroku znajduje­
genda głosi, że w Zatoce Bala my tu pamiątki przeszłości, kt6 

. , . re niegdyś zapładniały wyo-
klawskleJ ukrywał się niegdyś braźnię .Adama Mickiewicza, 
przed burzą state,k Odyseusza. , Wędrując śladami wielkieg., 
Przeszłóść tej zatoki zagrze- poety ,pol~kiego, . zap,ozn~jąc ·się I 
wała wYobraźnie wielkiego po z tymi miejscowoścIamI, które' 
et y który całymi dniami błą- on zwiedził, napełnia nas, lu-

, dzl radzieckich, poczucie rado 
ścl I dumy, za swój przeobra­
żony Krym, perłę wielklego 
Związku Rad. 

tł. FR. SW ARZYCA 

~ . 
Lud wziął ci pieśń i serce skromny organisto 

. , . 

i -jego wzruszeniami drży każda twa nutr. 

Dlatego dziś mknie z wiatrem radosna i czysta 

melodia, w której rośnie dom, miasto I huta: 

:0.( 

Wciągu dziesięciolecia roz- są w centralnym Związku LI­
winęła się przede wszyst- teratów Jugosławii liczącym 

kim powieść. słabo reprezen-ponad 400 czlonków. Stowarzy 
towana w przedwojennej lite- szenla, poszczególne wydaw­
r:lturze jugosłowiańskiej, W ro n!Ctwa I grupy literatów wy­
ku 1945 uk,azalo się około dzie dają łącznie 23 pisma literac-

mEmta, Brandysa, Jastruna, An przekłady z literatury jugosło 
wiańskiej. Wśród pierwszych 
czytelnik polski znajdzie opra 
cowane na nowo wydanie 
przedwojennego przekładu po­
wieści "N!eczysta krew" B. 
Sla'f1kowicza. noWele L Canka 
r<1 ... Most na Drlnle" i noweli! 
L Andricza. "Korzeni~" D, Co 
sicza, "Przełom" B. Copicza, 
"Jame" L G, Kovacicza, wybór 
nowel partyzanckich oraz an­
tologię noweli jugosłowiań-

slęclu powieści a w ciągu roku 
1954 i pierwszej połowy 1955 
- już około 30, Razem w okre 
sie <lziesieciolecia Ludowej Ju 
g'lsławii ukazało si ę 150 powie 
śd, 300 ·zbiorów nowel I opo­
wiadań, 350 tomów I zeszytów 
1>oetycklch, 200 publikacji kry 
tyczno-literackich, opisów pod 
róży i pamit:tników. 270 utwo­
rów dla dzieci I około 130 utwo 
rów dramai:Ycznych, Najpopu­
larniejsze książki , które osią­
::l!"ęły już po kilka czy nawet 
kilkanaście wydań· - to po­
w;eści: .. Most na Drin;e" I. An 
dr:cza, "Daleko 'jest słońce" D, 
Cosicza, "Pieśń" 0 , Dowicza. 
.. Przełom" B. Copicza, "Kur1a­
n:e" M. Bcżicza. "Wesele" M. 
Lallcza. 

Warto także wspomnieć o 
znl\cznej Hości nagród literac­
kich . Zwiazek Literatów Jugo 
s!owlańskich corocznie przy­
znaje nagrodę za najlep~zy 
utwór literacki oraz specjalną 
nagrodę w dniu l maja, Nagro 
dy przyznają teź stowarzysze­
nia literatów poszczególnych 
l'l'publik federalnych oraz róż­
ne instytucje i wydawnictwa; 
najpopularnieisza z nich jest 
,.Nagroda krytyki". 

We wszystkich sześciu repu­
blikach federalnych -

Serbii. Chorwacji, SłowenI!, 
Bośni i Hercegowinie, Czarno­
górzu i Macedonii - istniej ą 
oddzielne stowarzyszenia lite­
rl'.t6w, wszystkie zaś zrzeszone 

drzej ewskiego, Rusinka i 
Szmaglews-kiei, Morlana i 
Dróżdż - Satanowskiej ora:>; 
pierwszy tom antologii nowel! 
klasyków polskich. 

kle, Największą powagą I po­
czytności!) cieszą się: "Sawre­
menj'k", "Delo" i "Knjiżev­
nost" wychodzące w Belgra­
dzie orai "Republika" I "Kru­
gnvi" - w Zagrzebiu, 

Pisarze jugosłowiańscy utrzy 
mują ł.ywy kontakt z naJbar­
dziej nawet oddalonymi zakąt 
keml kraju poprzez spotkania 
z czytelnikami, wieczory autor 
skle itp. 
Dość żywy jest również kon 

takt literacki z zagranicą, Sys 
tematycznie wydawane są ar­
cydzieła klasycznej I współ­

czesnej literatury światowej; 

P!sma literackie śledzą życie 

l!łerackle cale,l(o świata, 
Osłabienie kontaktu ze Zwlą 

zkiem Radzieckim i krajami, 
demokraci i ludowej odbiło się 
Ujemnie na wYmianie literac- · 
kiej. W Polsce np, poza nieli- , 
rznymi wierszami i nowelami 
zamieszczanymi w pismach lub 
w radio, ukazała się w r. 1952 . 
jedna tylko powieść history­
czna pt. "Bunt chłopów" Au­
gusta Szenoi i to w tłumacze­
niu z języka rosyjskiego. Nieco 
liczn iejsze były w tych lalach 
przekłady z literatury polskiej 
w Jugosławii, gdzie nawet po 
kilka wYdań osiągnęły dzieła: 
Mickiewicza, Słowackiego, Pru 
3a. Sienkiewicza. Reymonta I 
ZFromsklego, Rodziewiczówny, 
Tuwima. Iwaszkiewieza l Nał­
kowskiej, Wasilewskiej, Putra-

Obecnie. dz i ęki oźywieniu ski ej XIX i XX wieku , A na 
wymiany kulturalnej mię- scenach polskich ujrzymy peł­

dzy Jugosławią i Związkiem n:l humoru komedię "Pani mi 
nadzieckim oraz krajami de- nistrowa" - popuiarnego ko­
mokracii ludowej, ukażą s i ę na mediopisarza serbskiego" B. 
półkach księgarskich nowe Nusicza. B. CirIlć. 
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Niedoceniony problem 

WARTO SIĘ O TO BIĆ 
- "Licho na-dało tę a:lgebrę" prOWadzi ludrz1 niechybnie do kuwanie" w domu. Poza tym 

- zaklął w duchu majster 9Ocjallzmu". są jeszcze I mne oOOwiązld 
Ja.n Bubułka, głomo zaś po- Istotnie, oświata i wysokI dcmrowe. Trzeba też znaletć 
wiedział - równania uła.mka- poziom kultura'lny mM stan.)- czas na wypoczyn€'k I rouyw­
we należy 5prowadzić do... wią n!e-odzowny wa~unek 1hd kę. 
do ... do ... " dowania socjalizmu. Dlatego TO MOZNA POGODZ!C 

_ ..... wspólnego m:8iIlowni- też nie boimy się ośw'laty jaok Mistrz Bubułka radzi sob!e 
ka" - pomogła Bubułce na- sama,cyjn! zwolennky ciemno- dobrze, umie pogodziĆ nauk~ 
uczycielka, l<tórą była... jego ty, a wrE;<:Z przeciwnie - par z pracą i wypoczynkiem. Było 
własna c6rka, uczenn;ca VII tla i rząd wzmagają stale ',vy by jednak grubą przesadą do­
klasy Szkoły Podstawowej w sHki w walce o cora,z wy'IAzy wodzić, że przychodZi mu to z 
Dębicy. Wzruszający d()praw- poziom kultur<łJlny ludnoś~L łaf:\v-ością, że nie musi staczać 
dy obrazek. Mała, bystrooka Ale wróćmy do mistrza z,mla ciężkich wewnętrzmych walk 
dziEwczynka, a przy niej PIl- nowego z Dębickich Zrukład6w z naj trudniejszym przeciwni­
ważny mężczyzna w sile wie- Przemysłu G).lmowego Ja'nił kiem ... samym so.bą. 
ku, pochyle.nl nad zeszytem Bubul'ki. Przodujący ten robot Dziś Jan Bubułka przyzua­
.. wkuwają" algebrę. nik .. chodzi" do 5 klasy Sz:{O- je, że naj brudniej było podj'l~ 

ły Podstawowej dla Pra.cują- pierwszą decyzję. Bo i jakże 
Cóż, ojciec i uczeń małej cych. Uczy się pHnie - aczJroI to? On, cen;()J!1Y. szanowany 

Krysi w jednej osobie, nie wiek powiedlJmy to od ratlU - prze>z załogę - mistrz zmiano 
mi ał takiego jak ona dzl€ch·\· n ie .. idzie" mu to łatw-o. Nk wy, autorytet ,i powaga, ma 
stwa. Do szkól nikt g-o nie po- dziwnego, nie je~t już mi/)- rClJptem zamienić się w uczn;a 
syłał, bo i po co? Zd!l!nlem dZleńce,m, lecz ojcem czworga i parać się algebrą, lub mv-
6wcz~nych wład-c6w sanacyj- dzieci, z których dwo1e - syn mi "s11tubacldmi" lIprawamt 
nfj Polski oświata dla robot- Leon i córka Irena, po uk:Jń- A jednak Bubułka pokoollł 
n ik6w była rzeczą nie tyłko czeniu zawodowej szkoły śr",d te opory. P okOlI1 a! je dlatego. 
n j evotrzrbn~, lecz zgo.ła szkarl ni~j, pracują d7!Iś w tymte że zrozumiał k o n I e c z-
liwą. OkrfŚlil to znakomiC'!e "St,omilu". n ość zdobyC'ia WY'ksztalcc-
unacviny ministEr ośw:at"l i 8 godzin odpowiedzialnej nia. Pojął, że jeśli nie będzie 
wyznań religijnych: "Oświata ]:Ira,cy zawltxlowej - obiad - się uczył to m u s I p0rz08t~ć 
8tosowana w mQ6ow€j skal! 5-6 godzin lekcji i znów "cb- w tyle, bo żym-e krocry szyb-
~ ............................. ~ ko naprzód. " A mistrz Bubuł-

• ka nie zwykł odstawać. 

P W t · I Przykład Jooa Bubułld je'!!t O Y S a WI e t€g-o najlepszym dowod'2:T1 . 

Pl 
Istotnie wszędtie tam, gdzll~ astyki Rzeszowskie]· aktyw partyjny I związkowy 
rzetelnie potralk1xJwał pronlem 

,-_______ _ ______ ---; dolC3z,talcani·a praoown·jków _ 
Na temat plastykI rzeszowskIej wiele sIę teraz dyskutuJp. I praca werbunkowa dała pozy-

Róż"l różnie naAwletlaJ'I o!I'Il:nlęcla plastyk6w rzeszowskICh tywne rezultaty. Tak jest w 
me ograniczając się !lo dorobku artystycznelJo. Nasze .poł~- l!. "Stomilu", w Za·kladach Twr:o-
cleństwo Interesuje się równi et I stosunkiem "mIodych" do I rzyw Sztucznych w Pustki')-
"sIarych". Problem ten Jest problemem ogólnopolSkim, aktu_ v.1e, czy w Hucie Sz.kła VI 
alnym równlei I w Innych większych Aro dow'.uo kach. W RU- Krośnie. 
ozowi e oprawa młodych nabrała szczególnego znaczenIa. Niestety przykład6w takich 
w wypowiedziach dyskutujących na ten temat nie brak ra.l- jest niewiele. Daleko więcej 
azywcro podejścia do .prawy I d1llt~go młodzi plastycy nie natomiast można znaleźć zakla 
mogU I nie pozostali obojętni. Nie naldy Bią dzlwl~, te nll- dów, które zupEłnie nOe cLoce-
deslalI do redakcji list otwarty, w którym czytamy Jak ni:leJ: ni.ly zagadnienia ośw!a ty dla 

L 1ST OTWARTY do spo­
łeczeństwa województ" a 

rzeszowskiego. 
Zwracamy sl~ do społec.7.<:ń­

st,,'a z wyjaśnieilliem, czym 
jest grupa młodych plas,tyków 
współautorów wyst&wy 91a­
styki ziemi rzeszowskiej. Zbyt 
wiEle sprzeCffi.ych pogłos€'k 
krąży na nasz tem~ za dużo 
roi się prz)"!>u&ZCZeń co do na­
szych projektów i zamiErzeń 

Nie chcemy pustej polemi­
ki, ani kawlarni·amych Intryg. 
Uważamy, ie społeczeńsh'lo 
winno znać istotny sens i cel 
naszej pracy. Dlate'go też oś­
wiadczamy; nie jestdmy gru­
pą aw8IIl.turnl.k6w, która wk..'"O 
czyła w życie plutyc:zne Rze­
szowa z zamia.rem zaffil!JChu na 
tworzących tam art)'$t6w, ale 
chcemy . przyczynić się do u­
powszechnienia kul bury pla­
stycznej w tym ośrodku i stwo 
rZEJnia w nim atmo.sfery twór­
czej. 
Po.gł~1 na temat naszej 

walki ze "starymi" plastykami 
są bz:durą. Przyszliśmy z ch<:­
cią współpracy ze wszyst.klml 
artystami, a jeśld jest mowa o 
rywaliza-cji to wyłącznie na 
płaszczyźnie artystycznej, a to 
przecież mote przynieść nasze; 
plastyce jedynie korzyść. Do­
wodem tego jest nasza WY5tll­
wa ora·z wstltP'len1e jut kilk,u 
spośród naJ do 2lwlązku twór­
czego jaMm jest ZPAP Od­
dział w Rzeszowie. 

Chcemy, aby w wojewódz­
twie rz~tizoWllokim maj ącym 

praooj ą<:yc h. 

duże tradycje twórczości IUDo- ODFAJKOWANE 
wej,. rOZlWijała się sz!.uka lu- Początkowo wszystko za-
dowa i poswięcimy temu za- powiadało się jak najł~­
ga,dnieniu wiEle uwagi, jedno- piej. Uchwala CRZZ zaiPadla. 
cześnie jedmak zwalczać bo:;- Zarządy główne związków za­
dziEmy na każdym kroku tan- wodowych tudzież . centralne 
detę plastyczną deprawującą za·rządy resortów przemys·lo­
smak społeczeństwa. wych uchwałę poparły i "zesła 

' PocOOdz:imy z woj . rzeSzo,v- Iy" w dół, d-o "S2lCzeblt". 
skiego, do niego chcemy wró- Na "szczeblu" wojewÓd1.klm 
cii: I pracować. Chcemy t';w- a następnie powiatowym od· 
rzyć S1Jtukę bliską człowiek,'- były się odprawy j zebra.n.1a w 
wi, sztukę walczącą z ob,,\."u- sprawie rea,l.i.za.cji uch·wa· 
rantyzmem i zacQfanlem, szt ... - Iy. Dyrelm.orzy, sekreta.rze 
kę u.kazują.~ą piękno na,sl.eJ POP. przewodniczący ' rad za­
ziemi. Sprawa twórczości ar- kładowych oraz klerownlcy 
tystyczmej, upowszechn.le..1Ia sekcj1 personalnych otrzymali 
sztuki, podniesienIa lrultury instrUkCje, wytyczne, wska­
jest dla nas problemem, z któ- zówki. Uchwała dotarIa do osta 
rym W\I~emy całll na&Z1I przy.. tnlego ogniwa - zakładu pra­
szłość. cy. Dalej wszystko potoczyło 

Cenna dla nas jHt opinIa się jut ~ciśle według szablonu. 
społeczeństwll o naszej pracy! DzI1iły kadr spot"Zl\dlJiły skru­
artystyC2lIlej. Mówcie o reZ\ll- pulatne wykazy pracownikÓW 
tMach naszej pracy, krytykLlI- nie pOSiadających pełnego w;i­
cle obmzy. Tylko taoka dysku- kształcenia podstawowego l 
sja może wnieść ooś n<mego, przysłały owe wykazy do wy-
może nam pomóc w pracy. działów oświaty PRN. 

St. Cbrapkowlkl W zakładach wywieszono 
J. Duna .. odnośne" ogłOlSlZOlJ'lka, z k:t6-
A. Ja.kobowlcs rych moima się było do wd. e· 
E. Kieferllng dzieć, że : "nie posiadający wy-
C. KotoVlicz kształcenia podstawowego mo-
A. KornUasz gą się zapisa's do szkól dla pra 
A. Kud cujących". Zaletnie od lnwen-
J. MaJeW1lkl cjl autora, "ogłoozonka" zawie-
R. Pi:;arek - Nieminka rały ponadto parę zaleceń I 
JanIna OMg frazesów. Uchwała CRZZ w 
Z. Ostraws).1 sp.rawie dok..ą:z.tałcaill1 a praooją 
R. Prokulewloz cych została odfaj kowana. 
H. RacbwalskJ Rezultat był tak:!, że np. w 
T. Szpunar PKP Zurawlca na 120 zgłoszo-
J. Wllkoń ............ ~ .. -• 

i 
i 
i 

nych w ogóle nikt nie uczę­
szcza do przyzakładowej uko­
ły dla dorosłych i po mlesi_eu 
"formalnego" Istnienia ukołę 
trzeba było rozwiązać. Do 
międzyzakładowej szkoły w 
Brzozowi e ucrzęucm aż 10 
ludzi. W Jarosławiu do szkoły 
międzyzakładowej z 33 zglo­
szol1tych uczy się tylko 4, a w 
Roszarni Lubac:tów ze 170 :tgło 
szonych nie uczęszcza nikt. 
Przykładów takich jest oczy­

wiście więcej. 

ZRODŁA NIEPOWODZE~ 

Główne przyczyny tak sla­
bej frekwenCj1 tkwią w nie­
docenJaIIlitf &prarwy dOlkształca· 
nia robotników przez kierow­
nictwa zakładów. Kierownic­
twa te po prostu nie widzą bez 
pośredniego związku między 
walką O wyuzą produkcję a 
pracą &ruluaLno~atową. 
Wręcz przeciwnie ~ w wielu · 
zakłllJdach dolr.SzJtak:anie zało,: 
traktuje się jako przeszkodę w 
pracy. 
Stąd tet nle~kła wproJt 

naiwność w werbowBnlu ludzi 
do nkół dla pracujllcych. Nikt 
nie zadaje sobie trudu by prze­
konać załogę a zwłaszcza mło­
dzież okoniecmoścl dokutał­
C1\!nt.a . slę. Czyżby aldywiśei wy 
obTa~a.1i sobie, że wystarczy 
podać do wiadomości zapiSY do 
szkół d1a pracujących? Czyżby ~ 
łudzlll się, że wylla~anle na ~ 
Jl'kcji I nauka stały się samo .~ 
przez się taką atrakCją, Iż mło 
dzi ludzie porzucą dla nauki 
choclat część latwo oalllllal­
nych zabaw I rozrywek? 

Trzeba przecież pamiętać, że 
dokształcanie nie przynosi na­
tY'Chmias1xYwY'ch, doraźnych leo 
rzyśo! I niestety nie jest zwią­
zane od razu z Ilwansem w 
pracy. O Irorzyśotach wypływa 
jących z podnlesle.ni'!! Poziomu 
kulbtliI'alnego trzeba ludzi 
przekonywać. Tru:ha by robo­
trucy chę1lnie ga,rnęli się do 
nauki. A po to, by te pra.~ ... \le 
nl~ w nich obudzić należy 
wzmóc pracę uświadamiającą i 
przełamać nletłulzny .toeunek 
do tych sprav"- kierownictw 
wielU zakładów · pracy. 

. L. WARY~SKI 

Trzeba też wciągnąć 4.0 
współpracy orllanlzlicje muo­
we takle Jak ZMP I związki 
zawodowe. I o to warto sl41 
bić. (ZJ) 

wg portretu St. 2echowskłego 

O sto wystrzałów armatnich oddalony 
mijam I kaMy dzień 
przydaje ohwale powstańczej cierpienia. 
Jak myśl porównać - milczeniem wyżloblonl\ -
z ziemią, kt~ra nie wróci do zakutyCh rąk 
sa1wlł opadlIł z watnawskiej jesieni. 
Tak w pOwietrzu zakrcśUć z cudzoziemiklej dron" 
IlIt niepisany _. pamiętnik kamiennego czaIlu,. ' . ' 
abY ot. IrWrzJ' 'prz;ldlł nie szukali prochu, ' 
nie wskazywali pałoem: tft przy][uty był, 
lcn olt_tnl m6J oddech wzięli z tego lochu 
I pokladli na dlonl, jak Igłę-kompasu. 

JERZY HORDY~SKl 

" ." 

-------------------------cc-c~c~~~~~~~~axcx~~~l·---------------------

Pod patronatem Wieszcza 
D okwnenty l'rzeezłokl kryj, 

w 50ble n1l!Óedną ciekawą 
wiadomość o wvdarzenlllch. 
które przestły w niepamięć. a 
które dziś warto m-owu przy­
pomnieć. 

Za.poZd1ajmy się tym razem 
z taką już zapomnilln" h13to­
ri" z prze8uok1 RzelZowa, 
związaną z imieniem Adama 
Mickiewicza. jak() symbolu po 
s~ępowej i rewolucyjnej my­
śli. 

Oto w roku 1898. w setn!\ 
rocznicą urodzin poety grupa 
[>ostęp<)wych działaczy społe· 
cznych. zwolenników hueł so 
c.lal!stycznych utworzyła w tA 
borze aultrla~klm atowsr'lYS1!e 
nie oAwlatowe ped nazwll Unl 
wersytet Ludowy Imienia A­
dama Mlcklewltza. 

Poprzez wykładY pOpulamo­
naukowe I organizowanie bl­
bJlotek Uniwersytet Ludowy 
Im. A. Wc-kiewlcza miał za 
zadBnle prowadzić pracfł uśwla 
damlaj!\c~ wśród ludzi l2l'acy 
miast gallcyj.kich l zaznaja­
rI1iać ich z osiągnięciami nau­
ki o świecie i wlasnym krajU. 
PoweU1a ilo~ć słuchaczy tych 
wykładów stanowili robotni­
cy. resztę ucząca się młedzle! 
i inteligenr.ja. 

D zlałalność te~o stowarzvsze 
nla rozw;nela się w Gal!­

cH zwłaszcza Po wydarzeniach 
rl'woluc.li 1905--1907 roku, kie 
dy to w Wyniku tych wielkich 
:lmagań ludu pracujllcelo o 
swe prawa. na'8t4t>!ło ROwd­
ne otyW!en!e sił postętrowych 
na ziemiach oolBklch I W7.l"O:3t 
za!nterĘsowań w dziedz!nle o­
światy zarówno wśród robot-

kt6ry w latach 190B-1910 roz 
winął owocną działalność. 

W tym czasie urządzi! on­
jak wynika ze sprawozdania 
- 20 odCzYtów publiclJl1ych na 
rÓżne naukowe I społeczne te­
maty. których wysłuchało oko 
lo 5 tYSięcy osób. Oddział ten 
miał w Rzeszowie równiet włn 
sm, bibll(}tek~. 

Na . podkreślenie zasługuje 
f8lkt, te prelegentami, kwl"7.Y 
przyjetdżall do Rzeszowa, byli 
szeroko znani w kraju oświa­
towcy. jak Helena Orsza-Ra­
dllńska. Marla Turz.vma, Inż. 
Libański. Kazimiera Bujwido­
wa. FelJ.ks Kon I InnI. 

F el1~ Kon, członek .. PRO­
LETARIATU" i PPS Le­

wiCY, a późn:e,j Tyrr:czasowe­
go KomItetu Rewolucyjnego 
Polski. utworzonego w 1920 1'0 
ku w Białymstoku, miał w 
Rzesz~ie z ramienia Uniwer­
sytetu Ludowego Im. Mickie­
wicu dwa odczyty. W jed­
nym z nich mówił na temat: 
"Sl\dy wO.lenne w Rosji car­
t.k!ej". z którymi zapcznał slE: 
jako dłu~letnl w:lęzl€ń pollty 
ezny 'Zesłany na katorg~ za 
sprawe klasy robotniczeJ. 

Warto tu przv10czyć wyjąt­
ki 'Ze sprawozdania. zamiesz­
clonMo w "TyS::odn:ku Rze­
nowskim". z odczytu Heleny 
Ra.<łllńskiel nil temat "Spcłe­
czny rozwój Polsld". 

go zadania I wypowied:dee 
wiele co było nowym, nie tyl­
ko dla mŁcdzieży. Toteż wdzię­
czni słuchacze rzęsistymi okla 
skami dziękowali prelegentce 
za piękny wykład, a jeden l: 
obecnych robotnl'ków w rzew­
nych a prostych wyrazach pro 
sił O dalsze podobne odczyty. 
Swiadczy to, że publl-czność 
nasza. wbrew utartemu mnie­
maniu. interesują pOdobne wy 
kla<iy, gdy na nie zło4' się ta· 
lent i wiedza. 

Podobnie było z odczytem 
Kazimiery Buiwldowej, która 
mówiła na temat "Kwestia 
koo!eca ! jej prZyczyny". 
Wykład ten ścląg.nął mas~ 

słuchaczy. Na blisko 1100 obee 
nych osób było prze:.vo 300 
kobiet. Prele~entka w inte-re­
sującym I oryginalnie opraeo­
wanym wykładzie przedstaWi 
la. upOkarzające położenie ów­
czesnej kobiety, dowo<lzllc, te 
kobieta jeśli chce być obywl­
t .. łem wolnym na równi z 
mężczyzną powinna dążyć do 
zmiany istniejącego ustroju 
społecznego. w którym obok 
wolnego mężczyzny stanie. wol 
na kobieta. Wykład wY''1ołat 
u zgromzdzonych kobiet ogro­
mne zainteresowanie. 

W ten spOSÓb pod paŁrona­
tem wieszcza postE:powe sto­
warzyszen ie nos zace nazwę U· 
niwers:vtetu Ludowe.<:;o im. A­
dama Mickiewicza szerzyło hl 
sła walki o narodowe I społe­
cme WY7:Wolenle. 

I 
nl'ków jak 4 ludu w!~skie­
go. Nic dziwnego. te Uniwersy 
let Ludowv miał "2ldecydowI. 
nych przeciwnikÓW w aferach 
reakcyjnyeh. 

Ta 'PObteczna CT«anlza<:la 
dota!'ła też do Rzeuowa. W,: lI 

: 

stopadzie 190B roku powstał 

Odczyt zgromed:zH liczną nu 
t-lłcmo~ć ze W!z:vstklch sfer 
naS'tego mlasta. przewa:!nle 
młO<lz!eh'. kt6ra w przepełnIo 
ne.l sal! z wielkim skupieni€m 
l'łucheła ciekawe.sro wykładu. 
PreleJ(en!<ka w rama-ch gcxh:in 
ne.1 lekc.l! ujele obszerny te­
mM o dmelach rozwoju mcla 
!'\aszego społeemego. poczaw­
,zy cd same~o zarania pań­
s~~ci naszeJ. 

OJrrCmna erudvcja I opano­
wenie I'lrzedm!otu. przy wiel­
kim tale!'lcle tlof'lIlarvzator­
",klm pe:zwom:v Ra<illńsklel 
świetnie wywiązać s:ę ze swe 

Nic dziwnego, że organizato­
rzy tego Uniwersytetu nadali 
mu imię poety. Przecież nie 
kto inny jak właśnie Adam 
M:ickiewicz był nie tylko wiesz 
erem narodOwYm. ale I wiel­
kim rewoluc.icnistą. $wlaoczy 
o tym redagowane przez nie-
1(0 w Paryżu w duchu rewo­
lucyjnym czasopismo "Trybu­
na Ludów". świadczy O tym 
zresztą całe jego pełne pcświQ 

:.4.. Jakubowłcz "Przed kuźnią". Litogra.jia. I 
tu Oddział Unlwersvtetu Lu­
dowego im. A. Mi c:--tlewicz a , 

cen:a życie. -
Dr Franciszek Błoń.kl 
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~~L~E~ ~'SPRAWY KULTURY • LUDZI l 
W śród materiał6w J)Qetycklch nadsyłanych do naszej re- iedy PI'zed trze 

dakcji coraz częściej trafiają się tłumaczenia wierszy lI- ma tygodiniamli 
rycUlych lub satyrycznych przewatnie z języka rosyjskie- odbywałem bły 
go.' Tłumacz€nia te w wyjątk.:.wych tylko wypadkach na- , skawkzny raid 
dają ~ę do druku (dotychczas (;publikowaliśmy w ramach po świetlicach i 
debiutów kącika porad J)Qetyckich przekład satyrycznego doma~h kultury 
wiersza z "Krokodyla" pt. "Sawko stracił mo w!,:", dokona- , m. Un. wstlllPl-
ny przez J . Komara). W innych utworach przyswajanych , .. '. ,'.~ łem też do 
~ języków obcych brak na <Jgół wartości artystycznych, Związ,k.owego Domu Kultury 
kt6rymi odwaczają s ! ę oryginalne teksty. Wydaje mi się. w Tutaszówce. 
że przyczyną niepowodzenia jest niewłaściwe zrozumienie 
roli i odpowiedzialności tłumacza oraz celu jego prilcy. Nie Teraz do Turas7.ówk!! wybra 
Ulega najmniejszej wątpliwości. że tłumacz tekstów poetyc- łem si ę ponownie, na dłużej. 
kich sam musi jlYć J)Qetą, gdyż tylko wtedy potrafi ,przy- Przyjechałem ... I też, tak jak 
IIwoić językowi ojczystemu piękno utworu literatLIry Obcej z·a pierwszym razem - zasl a­
_ tworząc na kanwie wersyfIkacyj no-treściowej oryginału łem hl dużo młodzieży. Mo; a 
własny utwór poetycki możliwie jak najbardziej zbliżony ocena z "raldu b/yskawicZlll~­
nastrojem, melodią i brodkami poetyckiego wyrazu do pler- go" potwie·rdZli/a się. Krokl 
wowzoru. swe skierowałem na wstępie 

W pra,ey tłumacza nie Istn~eje możliwość dosłownego, do biblioteki Domu Kultury I 
w stu procentach zgodnego z oryginałem przeniesie- tutaj zapoznałem się z biblio,­

nia do1nnego języka znaczeń słów, kształtu dźwiękowego, tekarką Anną Hra-bru. 
systemu metrycznego, zabarwiE'nia emocjonalnego utworu, - LubIę ksiąŻlki I dobrze s.tll 
,dyż każdy język rozporządza innymi srodkami oddziały- wśród nich C llUj ę, tutaj w bi-
wania. Dlatego każda próba dosłowności w tłumaczeniu bliotece. 
kończy się klęską - zagubieniem po drodze wartości poe- Anna Hrabol dopiero przed 
ty<;kich tekstu przekładanego. Powstaje rymowanka o zwro- kilkoma' dniami z wynikiE'm 
18ch niezgodnych z duchem języka ojczystego, prymitywn~ pomyślnym zdaja egzamin wp-
1 nieprecyzyjna. Uwagi te nasunęły mi się w związku ryflka.cyjny dla biblioteka'l'€k, 
Z przekładami bajek Marszaka i I1jina oraz wierszy saty - lecz już od da,wna c!E~ZY się 
tycznych Głaskowa i Bezym l eńskieg<>, nadesłanymi przez sympa.tią czytelników i spole­
ob. H. B. W pracach tych widać wyraźnie, że tłumaczka cze .ństwa Turaszówki I okolI­
lIterala się przełożyć dosłownie na język polski każdy wy- cz.n)"Ch wlos€k Pr()wa.dzona 
raz z osobna, przez co wIersze stały się sztuczne I naiwne, przez nią biblln\.eka szczyCi 
Utwór poetycki jest przecież pewną całością kompozycyjną , się dużymi ooiągnięolami. Już 
l'ewną syntezą wielu skomplikowanych środków i języko- rue mówię o t ym, że blbHote~a 
wy ch i stanów uczuciowych - j~snym więc jest, że anali- prowa.dzona je-st Wl;orowo. 
tyczna metoda pracy tłumacza mewiele da. Jedną z form pra·ey bLbliote 

Z tego P<ld~t~wowego nie.p?rozumlenia wynikaj" da~- I ki Domu Kultury w Turaszów 
&Ze - p.rzY proble wiernego fIlologicznie przekładu me ce są dyskusje nad przeczy ta­
może byc mowy o zachowan~u konsekwentn,ego systemu nymi książkami - dyskusje, 
metrycznego cz;~ dokla~~,oścl rymó,:". CytUję przykład które cieszą si ę popularnośdą 
z "Ba,lkl o kurzej ślepoc . e Marszaka. i w czasie których czytelnlcy 

,.1 po ~o łąkę ~z~?ral1 napra,wdę dyskutują, wyraża-
Całą az do końd\ - ją swoje zdanie o przeczytanej 
Tak rzekła gniada klacz książce. M. in. w Turaszówce 
P~sąc się na łą~e dyskutowano już na{/ "Wraka 
PIękne był! kWIatów wzory mi" Meisnera, "Matką" Go.r-
Przed tą memądrą orką kiego M/odą Gwardią" Fa-
I nie ma teraz od tej P<lry diej~a': "Dale·ko od Moskwy" 
Stokrotek i rumianku. Ażajewa i innym i. Obok biblio 
.. T2k" - rzekł rumak kary - teki mieści się czytelnia. Na 
Z pom~ą pługa, . brony stołach zszyv/ki 30 różnorod~ 
Zepsuł cudny ~hm kwl~,tny nych pi!;m. 
Gospcdar~ nasz szalony. W je-clnej z sa.l Domu Kw!-

Brak tu potoczys.toscl: swobody językowej (gr~eszy tury w Turaszówce zbierają 
przeciwko natural n<Jścl w Języku polskim zwrct - "pIękne się dziewczęta i chł.:>pcy na 
bYłY , kw!~t6w ",,:ZOry", l)lb "z pomocą ~ługa:, bro~y zepsuł próbę zespołu tanecmego. Na 
ćUC1ny kIlIm kWJetny gospod~rz nasz sZc lony), blak melo- tapecie wiązalloka tańców rze-

. dyjności, ktarą odznacza.ją . slę wter,sze. M.arsz<lka - wienz sz.owskicn zka.peJą i. przyS"!Jle 
~~~~tę bardzo prymJtywnle (konca - łące; 'orką - ru- wkam.i. Próby OdbY":"ają ;Ię 

C~-tu·" d I j' w kazdy , wtorek i czwarL'k . 
J h a e . . Instrukltorem ZEspołu ta.ne~z-

.. z.asłewu dobre są wynIki nego , jest Staszek Ginalski. 
I .lUŻ są coraz wyższe - . członek kolektywu artysty,;z-
Zyjer:ny "cieszą sili chomiki, ne"'o pr WDK- w RzeszO'.'lie 
A tez l polne myszy". '" . zf , ' 

Pomijając nawet fakt istnienia w tej str?!;e wyra~nego ;onaji~~~~::!~J~i~k~~-
rusycyzmu (a też l polne myszy), sens jej Jamy dla czy- z . ~ 
telnika rosyjskiego zosteł zatarty przez zbyt literalny prze- Zenona JaJWOI'Ska, Marysia J 
kład dla odbiorcy polskiego. I W'Or9ka, Ma,ry'sla Biedron!6w-

Podobnych usterek ffi<Jźna by znale~ć więeej. ' Chcę wy_ na, ZbyszE"k Szpa,k, Kaask GI­
jdn: ć. te celem tej, może zbyt surowej, a na pewno nlec<J naolski I Jur~k Szurlej ... ~re; 
uog6lnłające.l oceny jest wskazanIe na zasadnicze trudno- mą - wszysń.klch J)Q ko~e. n 
ści w pracy t1um2cza i jego w'elką odpowledzlalndć a n'e leż·ałoby wym.l-enić . Zesl1o! ten 
tnlechęcan!e do tego trudu. Pełna świadomość piętrzących: w rama-ch ek!lp propl\gc.'!1doovlo 
się przed nami przeszkód zawsze pcmaga w osiągnięciu I a.~tystycznych da~ 36 wy!>ię­
zwycięstwa . Na pooarc:e moich uwag przypominam zwie- pow w br. Ta,ncerzy z Dl'rru:. 
rzenia świetnego tłumacza z literatury rosyjskiej 1 wiel- I KuLtury Turasz6wka znają ju. 
kle.ro poety Juliana Tuwima o je~o trut1nościach w związku! w wle-Iu \V'ioskach .. ,J 
z tłumaczeniem .. Rul'lana I Ludmiły" Puszkina. Znajduje I ... Tak samo zre.S7JI.ą jak I a.k-
li, ona w książce "Pegaz dQba", tor6w tego Domu Kultury, kt6 

.Jotglel rzy wystawiając "Sluby 

Pa.nieńskie" - Fredry odwie- chodzą też tutaj mleszkancy 
dzlli sze.reg miejscowości: U- o,kolicMych wJ,~Ek: Pooł.oka, 
stl'O'bną, Woj-kóWkę, Jedlk lE', Odrzykonia, Polaonkj, Ustrob­
Suchodól, Głowienkę, Ryma- nej, a nawet i Bialobrz~gów 

dzielniCY Krosna. ' Wszyscy 
~najdują tu swoje Ułffitere6c­
waJlia. JEŻeli rue w zespołarh 
artystycznych, do kt6rych rI.1-
liczyć jesz'CZe naldy orkJestre" 
zesp6ł recytaotorów, młodzlEŻo­
wv zespół mandolinistów i 
młodych ,pl-a.nJlStów - to przy­
najmruEJ w świe·Uicy przy 
p :ng-po."lgu, szachach i radiu. 

Dom Kultury w Tura-szów­
ce tetni życiem. Je~ plac6w1k_ 
kultury spem.lającą swode za­
dania. I to jest widkim bla.s­
kieru związ:kowego Domu Kul­
tury w Turaszówce. 

Sprawa człowieka. 

Już dwie godziny co naj­
n1:1iej r07.maw; alem z kierow­
nik-iem PniewskJrn \V jego biu 
rze na I piętrze. Dowiadywa­
lem się o trudnościach na ja­
kie pracownicy Domu Kultu­
ry napotykają w swej pracy, 

"S!uby pani e ńskie" Al. Fredry na scen ~e DK w Turaszówcc. 
Na zdjęciu: B. Szurlej t St. Ginalski jako .Gust~w 
i Aniela oraz Maria i ZdzisIa w Ejblnowic Jako Klara t A!bm 

(fot. Niepokój) (Dokończenie na str. 4) 
n6w, Sanok, Ustrzyki Dolne -
nie mówiąc o tym, że w sarnel 
Turaszówce dano 3 przedst~-
wie-nia. 

Nie wid2lialem .. Slubów P~­
nieńs:ki-ch" na SCEnie, ale mi­
mo tego twierdzę, że przeGsta 
wien.:e jest dobre. No bo pre,­
szę sobie wyobra.zić; W .. Slu­
bach Panieńskich" występuje 
dw ie pary aanalIllow - G:.l.C l.:J 
I Aniela oraz Albin i Kl::-,ra. 
AlbLna grał Zd-zisł8lw Ejbin, a 
Kla.rę - Marys.ia Wiśniews!{a. 
Do tego stopnia prawdziwIe 
za.gral! oni swoje role, że Ma­
rysia Wiśniewska... zmic·n ~ 13 
nazwisko na Ejbinową. Młodzi 
kochankowie ze sc€ny pO'brali 
się natprawdę. I czy teraz k ~()Ś 
może zBJpl"leczyć iż ich mIłość 
sceniczna mogła być źle zagra 
na? No ... ? A i drUgi ama':1t, 
StaSZEk GinaJski, też podobno 
"smali chol€wki" do sw~j part 
r.erki B. Szurlej (!). 
Nieodłączną częścią zespolu 

drama,tyczmego jest J ózel Br,­
tlej i StacrJ.!sław Ryb!cki. To 
właśnie on.i pra-cują n8ld opra­
wą plastyczną przed.stawień a­
matorskich zespołu dramatY'Cz 
neog~. Zres2ltą nie tylk<> delw­
racje. Gdzie tylko Józelk Be­
tlej przyłOŻY swują rękę­
wszystko musi "grać". 

W dużej sali teatralnej od­
bywa się próba zespołu dra­
matYC7JIlego. Na scenie trag­
ment "Mazepy" - Słowackie­
go - najbliższej premiery ze­
społu z Tura.scz6wkJ. Reżyse­
ruje irultruktlor Domu Kult'lry 
AdamGi-na1Sk1 i próby trwa­
j" już od lLpca. Pr€mlera .. Ma 
Z€py" przewidZllrun,a jest na 
styczeń 1956 r oku. 

W związkowym Domu Kul­
tltry w Turasz6wce co wie­
czór zbi~rają się zw!azkowcy 
1 młodzici szlrolna. Częstymi 
bywalcami są tutaj praoown.i­
cy pobilsklrh za!dad6w. Ale 
nie tylk.o z TuraszÓ\Vlwi. Przy-

~~ 

Z WYSTAWY PLASTYKI 
RZESZOWSKIEJ wytYPOWIl­
LO do zakupu z funduszów 
IUln"terstwa Kultury 1 Sztuki 
dalsze prace a mianOWICie: 
drzeworyty Gabryel _ Ru-
t ,vcklej "Chlopcy ze śle-
pego zanłka" , "Praca przy 
drzewłe" i ,.Hucull pod cerk­
wią" - Adolfa Jakubowicza 
(litografia) "Przed kużnlZ\" -
Edwarda Klfertlne:a (Olej) .. Szyb 
naILowy" - Aleksandra Kornl­
jasza (dr7.eworyt kolorowy) 
"i\-tiasteczl{o festiwalowe" 
Cezarego Ko towlcza (akwator­
ta) "Tarpno ll 

- Tad.eusza Ko­
zloJa (Olej "Martwa natura" -
Zbigniewa I{rygowsklego (akwa 
rela) "Pejza1" - Alfreda Kuda 
(olej) "Łódź z roku 1905" -
Renaty NIcmirsklej - Pisarek 
(olej) "Drzewa" - Ireny Per­
kowskleJ projekt scenograficz­
ny Romana Prokulewlcza 
(tempera) ~,l\-Iartwa natura" -
Henryka R3chwalsklego (ojej) 
"Pelzat z Prz"myśla" - Sta­
nisława Szmuca (olej) "W ce­
gielni" - Józefa Wl1konla (ry­
sunek) "Przeciw wojnie". · . . 

PAJltSTWOWY Z •• p6ł Pldnl 
I Tańca "Mazowsze" obchodził 
5-lecle IW eJ pracy. Zespól 
otrzymał wiele pięknYCh na­
gr6d, a m. In. telewizor, ofia­
rowany przez Mlnl.ter.two Kul 
tury I 8ztul<l. · . . 

W UBIEGŁYM tycodn1u zos­
tal otwarty Klub Dziennikarzy 
w II.arej zabyt!<owej kamienicy 
.,Pod gruIJzI<ą" w Krakowie. 
Na uroczystość otwarcia przy­
byli premier Józef Cyrankie­
wicz, wicepremier Jakub Ber­
man. minister WI. Sokoraki, 
konsul ZSRR w Krakowie 
BIernoworaz St. :tólklewlkl 
klerownl" Wyt1z. Kultury KC 
I J sekretarz Krakowlklego 
KW St. Brodzlńskl. · . . 
WROCŁAWSKA WYTWOR-

NIA FILMOW FABULARNYCH 
rozpoczęła pracę nad realiza­
cją filmu pt. "Zimowy 
zmlcf2eh u • według Icenariu5za 
Tadeusza Konwickiego. Jest to 
próba wspólczesnego filmu 
psychologicznego. Temat: sa­
motnoŚĆ slarego człowieka w 
malym prowincjonalnym mla­
it.eczku. 

W DNIU J BM. odbył sl~ w 
Filharmonl\ Narodowej w War­
szawie 1<OIlce rt pOŚWięcony pa... 
mi~ c i Jana SI~eliu s a, kompo­
zytora finlandzkiego. W OO-le­
de Jego uroa.ln orldestra sym­
foniczna FlIllarmonll wykonała 
I sym!onię I koncert skrzypco­
wy oraz poemat symfoniczny 
Z . Noskowsl<iego .. iIlorskle 
Oko". Soil s tą koncertu był 
Igor Iwanow (skrzy pce), dyry-

' Kowal: Tauno,_Hannikalnen. , , 

WYBITN-Y· ~O;"pozytor ra- '-.J 
dziecki D. Itabalewskl naPisał 1 
nową operę "Nikita Wierny- -
nin", wystawioD'l ostatnIo 
przez Teatr Wielki w Moskwie. 
Libretto opery osnule jest na 
tle powieści Iwanowa "pociąg 
pancerny 101-:9 1

:. • 

ANGIELSKI zespól teatralny 
H. M. Tennent gra w sali 
MCHT-u "Hamleta". Gra akto­
rów Ipotkała 11'1 :I uznaniem 
krytyków toatralnych, a raalo 
moskl.w.kle oceniło występy 
angielskiego teatru Jako nle­
zwykly sukc.eso. • 

SŁYNNY kompozytor fran­
cusld Artur Honeger zmarł w 
dniu 27 ubm. w Paryżu. Jest 
on tw6rcą ws"anlałego orato­
rium "Król DawidH oraz wielU 
świetnych kompozycji orkie­
strowych I fortepianowych. FIl­
!larmonla Narodowa w warsza. 
wie wystąpIla ostatnio z kon­
certem, grając słynną Symfo­
nię Llturg!czną Honegera skom 
ponowaną w roku 1946 . 
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"ZEMSTA" W ODRZYKONIU 
Połowa starożytnego zamku 

w Odrzykonlu przypadła w u­
dziale Aleksandrowi Fredrze. 
Ruiny tej potęźnej niegdyś bu 
dowli zainteresowały naszego 
pisarza. Zaczął rozczytywać się 
w starych dokumentach I ak­
tach, któn: odnalazł w archi­
wum. Z historii zamku umy­
ilił napisać komedię, której 

miejscem akcji byłby Odrzy­
koń, a tytuł "zellUta o mur 
graniczny". 

Zgodnie z tym, w pierwot­
nym zarysie chytry Rejent 
/"niech się dzieje wola nieba"l 
posiadł pewne cechy Jana Sko 
tnickiego. pierwowzorem za~ 
CzeŚnika był wojewoda Pio!.r 
Firlej - obaj właściciele Od­
l'ąkonia w dawnych vide~,ach . 
Pamiętna scena spisywania tes 
tnmentu przez Papkina miała 
Vi szkicu brulionowym zgoła 
n:espodziewane zakończenie. 
,.Pisałem 4 czerwca 1664 w 
zamku odrz"końskim" - mó­
w ił wśród łez totumfacki Cze­
śnika. 

W trakcie późniejszego roz­
wijania tematu Fredro doszedl 
do wniosku, że takie okl'eśl€Dle 
czasu byłoby anachron;zmem; 
akcja kcmedi! przesunęła Sl~ 
bowiem wyraźnie na wiek 
XVIII. Nie zmienia to jednak 
faktu, że pi!ZIlC "Zemstę" m\"a! 
Fr~dro na myśli Odrzykoń, 2 
później jedną z miejscowoŚci 
pC<łkarpackich, prawdoP<ldob­
nie z tych, które najlepiej znał. 

CZARY. ZABOBONY 
I NIETOLERANCJA 

Pierwsza połowa XVIIIw. 
zaznaczyła się również na 
terenie dzisiejszej Rzeszow­
szczyzny niebywałym wzros­
tem dewocJi, kt6ra szla w pa­
rze z wiarą w czary, demony, 
strachy, wilkołaki. Nie byli 
wolni od nich nawet członko­
wie zakcnów. Tak np. benedy 
kt:vnki jzroslawskie w obłęd­
nej obawie przed duchami 
przewracały w trumnach ciała 
zmarłycb i odcinały im głowy, 
co rzekomo chroniło przed naj 
śclem. 
Kwitło leczenie przY J)Qmo­

ey guseł, czym zajmowały się 
głównie kobiety. W 17G8 r. ścię 
t~ została za takie potajemne 
praldyk-i wdowa Anna z Wierz­
bnei - mieszczanka jaros­
ł3wska. która doprowadziła do 
śmierci jednego z pacjentów. 
Dość tajemniczo przedstawia 

~ję sprawa Franciszka Ko­
czaya. Akta grodzkie stwier­
dzają, że . m ieszczanin ,ten 
wzbranlal się wymówić imię 
Jezus, za co skazany został na 

cał<Jpalenłe. Pragnąc uniknąć 
.strasznego losu, Koczay schro­
nił się na wieś ale ~o jakimś 
czasie schwYciła go tam straż 
miejska. Za miastem na roz­
stajnej drodze do Pruchnlka 
7.budowano St08 i wyrok wyko 
nano. 

GŁOS ZIEM.I 
SANDOMIERSKIEJ 

TMi tyobul noelł wydalWUlY w 
Tarnobrzegu dwutygodnik P<l­
świ~ony sprawom gospodar­
~ politycznym i spolfcz­
twm. PierwszY numer, który 
""yszed1 w sierpniu 1901 r. za­
wierał m. In. takie ()świadcze­
nie redakcji: "Będziemy się 
zajmowali przede WSzYstkim 
,~?rawami naszego zakątka. Rę 
I..'e nasze do pługa i warsztatu 
przywykły - nie do pióra, po 
siadamy jednak gorące uczucie 
I znajomość źycia, to nam mo­
że zasltpl umiejętność piękne-
go i gładkiego pisania". • 

Wiele mi~jsca P<lświęcano w 
gazecie strajkom robotników 
r~lnych, które poprzedzały 
właściwą rew<Jlucję 1905 r. 
Wskutek braku pracy i nie­
ustępliwości obszarnik6w roz­
poczęła ale masowa emigracja. 
"Z przemyskiego powiatu­
czytamy w numerze z 1 maja 
1902 r. - emigrują włościanie 
do Ameryki gnani nędzą . Z 
rzeszowskiego wyemi,growało 
ckoło 1.500 wlościan do Prus, 
w Dębicy ok. 500. Wagonów 

w szedzle brak. ale kolej pie­
niądze wzięła". 
Również z Tarnobrzega blu 

rl) pracy wysylało co tydzień 
po stuk!lkudziegjeciu robotni­
ków na tułaczkę i ciężką pracę 
wśród obcych. O.lczyzna nie 
mogła Im zapewnić nawet naj 
sl:.romniejszego utrzymania, 
rozsiali się więc po świecie słu 
tlic innym. 

Dziś, po ~o latach sytuacja jest 
wrecz odwrotna. Ludzie z da­
lekIch 'krajów wraca.ią, znajdu 
jllc w nowej Polsce chleb i pra 
cę. DaJWI'lYch wygnańców przyj 
mujemy 6ZCt1:erze j rl ortwaJ:'tym 
sercem - .. czym chata boga­
ta". Miejsce . bowiem wszyst­
kich szczerych Polaków jest 
tu - w kraju. 

SLÓW PARĘ 
O KOMUNIKACJI 

Złe drogi były p1'Zys!.owiowym 
utrapieniem krainy polskiej. 
Narzekali na nie z dawien daw 
na goście z zagranicy odwi€­
dza.iący Polskę w minionYCh 
wiel, ach. Po pierwszym rozb io 
rze władze austriackie chcąc 
ulepszyć komunikację Galicji 
z Węgrami rozpoczęły budoWil 
drogi z Krosna do DuklI. Jak 
głcsi legenda drogę tę budowa 
no w czasie wielkiego głodu I 
cesarz Józef II pragnąc zwer­
bować robotników, kazał za­
mi·a.st opielI1ięday wypłacać im 
chleb. Od tego czasu drogę na_ 
zywano chlebną. 

IJachl 
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W T urasz6wce 
• 

ludzi .. 
l Sprawy kultury 

Warunki rodzinne nie po~ 
zwalaja mu zamieszkać w do­
mu rodzICów. Wynajmuje "mi 
krosko})ijny" (3 X 3 m) pokoik, 
w którym zam:eszlwie razem 
z żona . dzieckiem i t!::Ściową· 
Pociesza się. że są to WartUl­
ki prz:ejśolowe. Obiecane ma 
mieszkanie wieksze. Pracuje 
z pełnym poświecen:em. chce 
być pożyteczny dla społeczeń­
stwa - zyskuje sobie sympa­
tię bywalców Domu Kultu­
ry ... I tak mija miesiąc za mie 
si:łcpm aż do chwili obecnej. 

."~ .. '\ " -, ~ . ,' - . ~-- . 

,-

3wiełlicowy Ronłredan3 

Ba11ada "Czatv" 10 inscenizacji zespołu amatorskiego DK 
w TUTaszówce. Na zdjęciu: Maria Ejbinowa t Stanisław 

Sprawa Adama G;na]skiego 
f)mawiana była dokładnie na 
zebraniu podstawowej organi­
zacji partyjnej i rady społecz­
nej. Nie powzięto jednak żad­
nych decyzji. 

- Niech sobie szuka miesz­
kania gdzieś na wsi - stwier­
dzano - albo niech zamieszka 
u rodziców. GinaLski. (jot. Niepokój) 

Ginalski szukal mieszkania . 
zację party.mą - do których chodził, wypytywał się - dla 
zwracał ~'ie z prośbą o in ter- innych znaidowały się wolne 
wencie. Zaciekawiła mnie .ie- izby. ~Ie dla Ginalskiego nie 

....,- (Dokończenie ze str. 3) 

Notowałem nazwiska przodu­
jących l:zlonków ZEspołów 
artystycznych - gdy ... /il,o "sprawa". Zapoznałem się było ni/il,dzie. 

z lei szczej!6łaml. Ale n:e tylko to. Gdy spra-
Do /il,ab inetu weszli dwaj in- J ż I' wa Ginalskiego zaczynała być 

t 
u w ,Iceum Pedagoglcz-s ruktorzy Adam i Stanisław A coraz drażliwsza - postano-

G · I' nym dam Ginalski był do-
lna scy. Proba zespołu dra- b wiono go po prostu z pracy ... 

matycznego zostala za koń- rym uczniem. lubianym prz:ez zwolnić. . 
kolegów i wykładowców. a po . crona. Wszcząłem rozmowe z Ale akcJ'a zwolnIenia Ginal-

Ad skończeniu Liceum wYJ' echał amem. skiego z pracy nie powiodła J I jako dele~at młodzieży kroś-
- a { idą próby .. Mazepy"? nieńskiej na Z.iazd Absolwen- się, w dals7.ym ciągu prac u-
- Największe trudncści ma tów do Warszawy. Z wielkim je on w Domu Kultury i da-

my iuż poza sobą - odpowie- jf> z siebie wszystko na co g0 
dział . - Mieiiśmy kłopot z za.pałem przystępuje do pracy ~tać. na co mu pozwala nad-
wypożyczeniem kostiumów nauczy01elsk:ei - lecz: po pe- watlone zdrowie. 

. wnym cza·sie poważnie zacho-
WlęC zdecydowaliśmy się szyć I R kl' I ten bra.k troski o "'racow-I rowa. o ezał w szpitalu. ... 
w asne. nie wiedzieliśmy .lak Zalecrony nie mógł powrócić nlka Domu Kultury jest clc-
rozwiązać scen e pO.iedynku do pracy w swoim wvuczo- niem padającym na radę za­
Zbigniewa z Mazepą więc przy nym zawodzie. Poseł 'Stani- kładową I Radę SpoleczDą 
jechał do na;; m istrz woje- ł W Domu Kultury. s aw ais mając jego zdolno-
wództwa w szpadzie kol. Po- . i Sprawa Glnalskl· ego · ·Już daw 

Ś sc art.ystyczme. !>kierował go 
prawa z kro nieńskio(o "Gór- d D no winna być rozwiązana. 
nika" i naUCzYł nas s:lermier- o pracy w omu Kultury w 

Kultura i bufet 
Gminna Spółdziel­

nia w Debowcu uzy­
skała "czystą" nad­
wyżke, z której 5 pro 
cent w wYsokości 10 
łn. zł - zgodnie ze 
statutem, \\-inno być 
wykorzystane Dll. cełe 
kulturałne. 

Niestety, o losach 
owe.! nadwyżki nikt 
nic nie wie. Również 
dochody uzYo;kane z 
organizowanych w DIl 
bowcu zabaw na ce­
le kulturalne - zgi­
nęły gdzieś bez śła­
duo 

Nic wiec dziwnego, 
że w Deboweu trud­
no znaleźć ślady ja­
kiejkolwiek działal­
no~ci kulturalnej. 

Swletlica gromadz­
ka brudna i zanie­
dbana. od dawna do­
maga sil) rt'montu. 
Radiowęzeł jest nle­
czynny, poniewaź nie 
ma ... mikrofonu. Bi­
blioteka świeci PU8t­
kami. 

A moźe .irdnak Pre . 
zYdlum GRN przy­
pomni !lobie uchwa.łę 
rzą.du w sprawie pra 
Cy kulturalnej? 

Hej górale!. .. 
1_' -' . t Turaszówce. Julian Woźniak 
.1\:1 ... - zres",'ą. po CO.1a o W 
wszystko mówię i tak nie wy gromadzie Ką-
drukujecie tego co chcę po- PI k kołówka w pow. rze-
wi edziec. sem omanla szowskim nie ma co 

_ Alc;i; dlaczego. kolego Gi- prawda LZS. nie-
nalski? W kolach medycznych Rzeszo komisję do waLki? tą chorobą. mmeJ nie brak tu 

Bo 1
· ' u' " . wa krążą niepoko}'qce w'e'cl' o Wl'edz!'o . t l d dowodów nie ' lada - . a J z w nic nie wle- , , ny n!~ .. y e. za.wo 0- sprawności fIzycznej 

!"Zę. Jestem kGInPleŁnle zała- schorzeniu noszącym wszelkie wym obowtązkwm, Ile zrozu- . 4 . l 
C ' chy h' i . l" I pewnej CZę.:oCl m o-many... " c TOntCZnego co gorsza nna ą ctekawośCla przeprowa- d' . 

W czasie często u­
rządzanych zabaw 
młodzi ludzie popisu 
ją się nie byle jaki­
mi efektamI sporto­
mi. Utaientowani 
"zawodnicy" dają 
prawdziwe pckazy 
sprawności f izycznej 
pomag2jąc .obie przy 
tym takimi "instru­
mentami" .iak latar­
ki. butelki po "czy­
stej", ki,iam. i inny­
mi rekwizytami z 
chuligańskiego reper 
tuaru. 

2:ródła owych "roz­
rywek" tkwią w tym, 
że w Kakolówce nikt 
jakoś nie dba o zor-
ganizowanie życia 
kulturalnego. Kolo 
ZMP twierdzi, że 
winno tu Prezydium 

GRN, Prezydium są­
dzi wręcz odwrotnie. 

My natomiast 
twierdzimy, że obie 
strony. 
Parafrazując popu­

larną piosenkę moż­
na by zaśpiewać dzia­
łaczom z Kąkolówki: 

REMOITY 
MPRB W Rzeszowie zdobyło sobie smutn'l 
"sławę" czołowego brakoróbstwa przy re·­

montach mieszkań 

Zespól remontowy: Trzymajcie bracia, ko­
misja idzie! 

W/f. .. Krokodyla" 

Hej górale nie blj­
ta sieI 

Ma kultura duto 
piękna 
Więc zaJmijta się! 

Drobne braki , 
W gromadzie R<lt­

niaty pow. mieleckie 
go istnieje świetHc·a. 
Młcdzież omija jed­
nak z daleka lokal 
świetlicy. I to wcale 
nie z braku chęci do 
or/il,apizowania życia 
kulturalne~o. 

Raczej z powodu 
braku szyb w oknach 
świetlicy. 

Tenis stołowy 
Swi€tlica PKP w 

Zagórzu Gtrzymała. 
niedawno piGkny st6ł 
do gry w tenisa sto-
łowego. . 

Młodzi kolejarze 
nie grają jednak w 
ping-ponga. Trudno 
sie temu dziwić. Stół 
do ping-ponga ... gni­
je w towarzystwie 
węgla, w mokrej piw 
nicy. 

Na podstawie kotup, 
Waleriana Klakowleu 
Emila Kolodzle.la 
Jerzego Batrucha 
Fran clszka Lesia 

Osohllwoścl 
Z8 iwll!llI 

I tutai instruktor Adam GI- nader rozpowszechnionego der azilem blyskawicz'ny wywiad z I zlezy. 
na Iski głosem .pełnym rozgor! .p'jenia. przewodniczącym komisji d9 ---------'-----I~~IłiM~~~~·------------

Pewien depulowan:or 
8oc.lali8tyezllY mIał 
w Izbie Deputowa­
nych ostrą, polemikę 
z dt'putowanym kon­
serwatystą" chełpią­
cym sl'ę swym ao-Itll 
kratycznym pochodze czenia opowi"'""z1ał historiI': Aby zapobiec dalszemu roz- wa.lki z p i s e m k o m a· 

r~WEj!O życia. wYjawił powody panoszeniu się owe} dolegliwo- n i q, bo tak nazwali uczeni 
,zwątpienia w gazete 1 organi- Iści powolano nawet specjalno, - wspomniane schorzenie o pod!o 

żu psychicznym. 
.. 111 .. 1 .............. I ......... ~ ............. I" .. 'ł1I ........ IIIIII ... 1 
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Gd.y na szesnastu kartecz­
kach napiszecie liczby od I 
do 16 - lub inne. lecz nie 
powtarzające sil; - i ulo­
życie karteczki w ksztalcie 
krzyża (jak na rysunku), 
potraficie odgadnąć którą 
z tych liczb wybrał ktoś, 
k(\mu tę s z tukę zademon­
strujecie. W tym celu po­
proście, by ktoś z obecnych 
wybrał w myśli jedną z 
liczb, a Wam wskazał tyl­
ko, w którym ramieniu 
krzyża wybrana liczba się 
znaj duje. Teraz pomieszaj­
cie karlki i ulóżcie nowy 
krzyż tak by w każdym je­
go ramieniu' znalazła się 
jedna z rczb ze wskazane­
go poprzedniO rzędu. Gdy 
owa osoba wskaże Wam 
ponownie ramię krzyża ze 
swą liczbą, zadziwicie obe­
cnych "magicznym" odga­
dnięciem owej liczby.­
Dlaczego? 

(Zacż~rpnięto z książki 
Szczepana Jeleńskiego 
"Siadami Pitagorasa"). 

Jak sobie poradził? 
W calej kamien!cy zga­

slo świalło eJeldryczne. 
Na szo:z~ś.cie Jaś - nieo­
ceniony w takich wypad­
kach był w domu i bez 
zwłocznie udal się do piw­
nicy, gdZie była szafka z 
z bezpiecznikami. W tym 
czasie wracal do domu je­
den z sąsiadów .1 sposlrze­
głszyotwarte Ijrzwi do 
piwnicy zamknął je przezor 
nie w mniemaniu. że ktoś 
zapomniał to zrobić. Po 
chwili Jaś ukończył swą 
czynność i stwierdził, że 
jest zamknięty w piwnicy. 
Początkowo struchlał, że 
może będzie musiał tam no 
cować lecz wnet wymyślił 
sposób rychłego wyzwo!e-
nia. 

Jaki to sposób? 

Za trafne rozwiązanie 
tych zagadek przesłanych 

na adres Redakcji do 14 dni 
z dopiskiem na kopercie 
"Rozrywki um.ysłowe" prze 
znaczone są do rozlosowa­
nia trzy nagrody w posta­
ci bonów książkowych. 
Rozwiązania 7 Nr 43 (289) 

Labirynt - "MiJa trzydz.ieś 
ci osiem lat zwycięskiego 
pochodu socjalizmu". Ho­
monim~ :- . "łapać", "stara". 

Za trafne rozwiązanie 
zagadek otrzymują nagro­
dy (bony książkowe war­
tości po 20 zl). 

ZNr 41(287) - Jan Ka­
lisz z Wojsławia, Franci­
szek Krzyżanowski z Rze­
szowa i Zofia MarkIewiCZ 
z Rzeszowa. 

Z Nr 43(289) - Józef 
Leszczak z Rzeszowa, Lu'd­
wik Burczyk z Biecza i Ma 
ria Smolell z Brzozowa. 

.... " .• U.ł~tł ..... I .. II ....... 'I .... III .......... I .. III ........ IIIII .. I.1111 U.U 

A oto garść informacji otny 
manych od specjalisty: 

Pisemkomania jrst chorobą 
zaraźliwą. Jak wykazaly bada 
ni a, wirusy tej dziwnej choro­
by gnieżdżą się w zwyklym 
papierze o ustalonym forma­
cie. 

Ludzie obarczeni pisemkoml! 
niq zużywajq ca~f: tony papie­
ru i cystf'rnll atramentu. Szcze 
gÓlnie ostre objawy pisemko­
manii stwierdzono w Woje­
wódzkim Zarządzi!' Rolnictwa 
w Rzeszowie. 

Cierpiący na tę dolegl!woś,~ 
specjaliści od rolnictwa w cią 
{l1L półrocza pu~cih w ruch ko 
lowy 14.200 różnego autora­
mentu pisemek. O wirusowym 
charakterze pi.semkomanii 
świadczy również fakt, że pi­
semka krqżą właśnie w ruchu 
wirowym, tzn. po przebyciu 
wszystkich szczebli wracają w 
zwielokrotnionej postaci do 
vJysyłajqcego. 

Kliniczne badania wykazaly, 
że wirus pisemkomanii ginie 
natychmiast w zetknięciu ze 
świeżym powietrzem. Toteż na 
der skuteczną metodą Leczenia 
jest częste i doglębne przewie­
tl'zanie biur. Osoby cierpiące 
na pisemkomanię należy wysil 
lać w teren. OŻllwcze powie­
trze wiejskie dziaia zbawien­
nie i uratowalo już niejedne­
go od tej przykrej dolegliwo­
ści. 

Poza tereno-teraplq są i in­
n.~ środki zapobiegawcze. Zna­
komitym środkiem jest na przy 
klad zaLecenie cierpiqcemu na 
pi.~emkomanię, by osobiście wy 
kfJnal sporzqdzone przez siebie 
zarz!łdzenia, okóllliki, instruk­
cje, ·dyrektywy itp. 

Już jedna taka próba wystar 
cza, by wzbudzić w cierpiqcym 
niezwykly wstręt do papi.eru 
w ogóle a nadmiaru pisemek w 
szczególności. 

Stosujqc tego rodzaju zabie­
gi jesteśmy przekonani, że uda 
nam się całkowicie wypleniĆ 
tę szkodliwą chorobę panoszą­
cą się niestety nie tylko w 
WZR. 

Klet 

Podsłuch.ana rozmówki 
Plakaty 
Dlaczego w U­

rzedzie Pocztowym 
nr 2 w Rzeuowie wl 
si olbrzym l plakat 
zalecający rzeszowla 
nom etytanle "Ga­
zety Zielonogór­
skieJ"? 

- Chyba dlatego, 
że nawet przY NZ· ' 
wieszaniu plakatów 
j·rzeba byó przytom­
nym. Nie mówiąc już 
o tym. by przed za­
wleszen,lem J1r7eCZY­

tać treść plakatu. A 
tego przecież nie moi: 
na od wszystkich wy 
magać. 

Jasne ... 
W mieś tle m6-

wla, ile już wkrótce 
oświetlenie w Rzeszo 
wie ulegnie radykal­
Dej poprawie ... 

Nieeh mówią. 

Uchwała 

podejmują ją, już po 
raz czwarty. 

Z gastronomii 
- w RZG jest bar 

dzo duży wybór po­
traw ... 

- Tak. Kaide da­
nie ma co najmniej 
trzy dania.. 

Zegar i pieczywo 
- Jaki zwłą,zek mo 

że mieć zegar I ja­
kość pieczywa z pie­
karni PSS? 

- Bardzo prosty. 
W piekarni nie ma 
zegara, wskutek cze­
go piekarze nie WIe· 
dza. kiedy trzeba ... 
Wyjąć pieczywo z 
pieca. 

Nielakt 

niem. 
Aby pogrążyć I .0-

śmieszyć swęgo prze­
ciwnika - arysto­
krata zapytaJ soeJa­
lIste: "Czy to praw­
da. że pan Jest ·z za­
wodu zwykłym 'wete 
rynarzem? 

OflzyWI~cle -
odparł grzecznie .ra­
pytany. - Czy panu 
coś dolega? 

Bardzo mi się 
podobała uchwała 
MRN w lprawie u­
sprawnienia komunI­
kacJI mlej!lklej ... Oburzenie lapownika: Jak śm i eliści1 "zapomnieć" u. mnie za 

- Im tez. Dlatego 

Adam Ochncki 

Fraszki 
o pewnym społeczniku 

Mówią ludzie o tobie w całej okolicy, 

leś okrutnie społeczny - ł tak je::;! 

naj pewniej, 

Między 

Nawet 

swoim a wspólnym nie robisz 

świnie swe 

różnicy, 

karmisz w PGR_u 

·hlewni. 

mało pieniędzy:!! wg .. KrOKodyla". 

naz, dwa, trzy, cztery chuligana 
Pierwszego dostał w firmie wypłatę, 

Dwa litry wypił ze swym kamratem, 

Trzy burdy potem zrobił na mieście, 

Cztery tygodnie spędzi w areszcie. 

Z żywota kucharza poczciwego 

- Dobrze pracuje się tu u nas, 

Spokojnie, cicho i bez złości, 

Gdyby tak jeszcze, do pioruna, 

l\-Iniej narzekali nasi goście .•• 
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